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c h a r a k t e r u  a n g l i k a .
O PR A C O W A ŁA

H elena  IE3ce...

Ognisko domowe. Stosunek dzieci do rodziców. —  
ychowanie dzieci w Anglii.  —  G uwernerzy  i g u w e r ­

nantki. —  Pow aga ojca rodziny. _  Służba angielska. 
Stanowisko kobiety  w Anglii.

( J (y p  narodowy A nglika  je s t w tak  wysokim 
stopniu wybitny, że gdziekolwiek się znaj - 

( u.ie, odróżnisz go wszędzie i zawsze od innych na- 
lQdowości. F ran cu za  można wzuje za W łocha , 
a H iszpana; A n g lika  zaś nigdy za kogo innego, 

r , tylko za A nglika. Z ua jdu je  się on bądź w P a - 
^  bądź w Berlinie, w M adrycie, w N eapolu , 

.®tersburgu, poznasz go i odróżnisz pomiędzy 
J ’̂ c e m  ludzi różnej narodowości. Gdziekolwiek 
o^  I 0jaw i, wlecze za sobą, że tak  powiem, swoje 

yczaje, 8woj e manieryj swój, jem u tylko w łaśc i­

wy chłód i sztywność, i d la nikogo w świecie nie 
zm ieni swoich nawyknień. On wszędzie i zawsze 
je s t A nglikiem . O tacza się atm osferą swojej o j­
czyzny. J e s t  wszędzie w domu. W  podróżach 
swoich A nglik  s ta ra  się przedewszystkiem poró­
wnać w rażenia zewnętrzne, jak ich  doznaje, z naby- 
tem i z książek wiadomościami politycznemi, lub 
ekonomicznemi o danej okolicy. B ada on ziemię, 
zgłębia je j bogactwo, zwiedza skrupulatnie z a k ła ­
dy fabryczne, zapełn ia  notesy swoje mnóstwem 
cyfr i faktów; ale do narodu, którego ziemię p ra ­
gnie zgłębić do g ru n tu , nie zbliża się A nglik  p r a ­
wie nigdy. E ty k ie ta , dum a i niemal pogarda dla 
cudzych obyczajów, nie dozwalają mu zbratać się 
z cudzoziemcem, naw et na dalekiej obczyźnie.

Głównie w iara w siły własne i potęgę swojej o j­
czyzny, czynią go głuchym  i ślepym na wszystko 
co obce, często jed n ak  z własną jego szkodą.

Z a  nic w świecie nie wprowadzi A nglik do sw e­
go k ra ju  cudzych ustanowień choćby były n a jlep ­
sze i najpożyteczniejsze. I  rzeczywiście, silna w ia­
ra  w to co je s t swojskie, narodowe, prawdziwe 
spraw ia cuda, dodając bodźca Anglikowi do dzia­
łalności i do śm iałych przedsięwzięć.

Z  natury  obdarzony chłodnem i flegmatycznem 
usposobieniem , ma wrodzone zam iłowanie do 
wszystkiego co je s t oryginalne i ekscentryczne. P o ­
siada  on w wysokim stopniu rozwiniętą skłonność 
do szukan ia  własnowolnie przygód i wypadków

i pomimo napotkanych przeszkód, pomimo niepo­
wodzeń, A nglik  nie zatrzym a się nigdy w połowie 
drogi. Z ap a ł i upór jego, dochodzą nieraz do 
śmieszności.

Im  zapora wydaje się trudniejszą do przebycia, 
zapał A nglika wzmaga się i w zrasta, wówczas 
z większą wytrwałością dąży do upragnionego 
celu i póty nie odpocznie, póki nie dojdzie konie­
cznie do rezultatu .

Ekscentryczność ta , tak  daleko je s t posuniętą, 
że gdy życie A nglika urządzi się jakoś tak , iż ż a ­
dną m iarą nie może spotykać się z walkami lub 
przygodami, wpada w dziwny stan  chorobliwy t. 
zw. spleen. W tedy  A nglik  zmuszony je s t szukać 
ulgi na ciążącą i przygniatającą go nudę, w n a j­
dziwaczniejszych inajekscentryczniejszych rozryw ­
kach, znajdując w nich pewien rodzaj zadowolenia 
duszy.

A nglik kocha się we wszystkiem, co je s t w ielkie, 
choć nie zawsze przecie i nie wszędzie pojęcie t a ­
kie może być na miejscu. W  sztuce naw et z d ra ­
dza on pociąg do okazałości i ogrom u przedm iotu. 
D latego to, wszystko co on tworzy, lub buduje od­
znacza się wielkością, np. mosty, fabryki, park i, 
monumenty, obrazy naw et dochodzą do ogrom ­
nych rozmiarów.

Innego rodzaju piękna A nglik nie pojmuje.
N a  pochwałę A nglika można zaznaczyć to, że 

żaden może naród nie uczcił ta k  głęboko i nie
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uszanował dawnych tradyc ji  i obyczajów, jak  oni, 
co im bynajmniej nie przeszkadza wprowadzać do 
kra ju  swego coraz to nowe ulepszenia, coraz to 
nowe reformy. W kra ju  ich nic się nie zatrze, nic 
nie pójdzie w niepamięć. Obok dawnych tradycyi 
s tawiają śmiało nowy system.

Zewnętrzne objawy charakteru  Anglika przed­
stawiają żywy kon trast  nietylko w postępowaniu 
i czynach publicznych, ale nawet i w życiu powsze- 
dniem. Sprzeczność czynów i postępu objawia się 
na każdym prawie kroku.

Żaden kraj nie wydał może tylu wysoko wy­
kształconych i sławnych mężów, a  zarazem, ni­
gdzie w niższych słojach społeczeństwa, ciemnota 
i nieuctwo nie zagnieździły się tak  głęboko, jak  
w Anglii.

Poświęcając miliony na cele dobroczynne i f ilan­
tropijne, Anglik brzydzi się i pogardza każdym 
biedakiem.

O ddając sprawiedliwość zasłudze, nauce i osobi­
stej wartości jednostki, korzy się przed tytułem 
i dostojnikiem.

Anglik średniej klasy, dorobiwszy się własną 
p racą  i zasługą wysokiej karyery i ogromnej for­
tuny, kornie schyla czoło przed starszym synem 
arystokraty, jako  przed przyszłym lordem.

W obec panujących w k ra ju  ustaw, czysto repu ­
blikańskiego ducha, cześć jego dla władzy królew­
skiej dochodzi do uwielbienia.

Nadzwyczaj humanitarny, wydaje bezustannie 
prawa opiekujące się zwierzętami; a  nic mu nie 
przeszkadza z przyjemnością patrzeć na walkę sil­
niejszego przeciw słabszemu, na boks, w którym 
nierzadko zapaśnicy zamieniają arenę zabawy na 
krwawe widowisko.

Głosując żarliwie za zupełnem zniesieniem nie­
wolnictwa, nie wahali się A nglicy z okrucieństwem 
i barbarzyństwem zawładnąć Zieloną W yspę, nie 
czyniąc nic dla zniszczenia i wygnania z kra ju  
strasznej, bezprzykładnej nędzy prole taryatu  i r ­
landzkiego.

A nglik  działający tak  sprzecznie, nawet w życiu 
powszedniem łączy dziwacznie realizm z ideali­
zmem. Negocyant, zmuszony spędzać całe dni za 
comptoirem swoim w Citi i powtarzający bezustan- 
ku, że „czas to pieniądz” ubóstwia przyrodę, ko­
cha wieś i kwiaty. Mieszka więc, pomimo iż czas 
d la  niego jest skarbem, na 2 lub 3 godziny drogi 
za miastem i dzień w dzień odbywa tę podróż do 
Londynu.

Jednakowoż, chociaż Anglicy są nadzwyczaj 
ekscentryczni, jestto  naród pracowity i wytrwały; 
w kra ju  ich kwitnie przemysł i handel ja k  n i­
gdzie.

Anglik pracuje przecięciowo do 16 godzin na 
dobę.

„P racu j”— brzmi kodeks obyczajowy angielski— 
pracuj, stań się pożytecznym sobie i społeczeństwu 
a  będziesz miał prawo do szacunku i zasłużysz na 
nazwę człowieka! Szezęśćie wówczas tylko na­
zwać można szczęściem, gdy je  sam sobie wywal­
czysz.”

Robotnik angielski pracuje z nieporównaną wy­
trwałością. K iedy  robotnik francuzki lub włoski 
w trzeciej godzinie pracy ju ż  uczuje znużenie i nie­
chęć, angielski przeciwnie przy końcu roboty p ra ­
cuje z takim spokojem i bez wysiłku, ja k  w pierw­
szej dnia godzinie.

„Czas to pieniądz, a pieniądz to bożek A nglii” 
powtarzają ci, którzy mieli sposobność bliżej po­
znać kraj i jego obyczaje. I w istocie rzeczy tak 
jest. T am  każden, do jakiej bądźby sfery nie na­
leżał, gromadzi pieniądze z nienasyconą żądzą

i chciwością. Mieć dużo, dużo, bardzo dużo pie­
niędzy, módz żyć na wielką skalę i nic nie odkła­
dać na przyszłość, oto ideał każdego Anglika. 
A  jednak, pomimo, iż tak  jes t  żądny grosza, nie 
je s t  wcale skąpy. Przeciwnie, lubi namiętnie 
żyć z komfortem i nie odmawiać sobie niczego. P o ­
nieważ Anglik  je s t  nadzwyczaj religijny, poświęca 
więc na cele takie ogromne sumy. Z ap a ł  do wia­
ry i gorliwe rozprawy religijne, zna jdu ją  szerokie 
pole. N a  każdą reformę, na każde postanowienie 
w których religia odgrywa choćby najmniejszą ro­
lę, natychmiast się znajdą  pieniądze. Sami mi- 
syonarze, gorliwie szerzący Ewangelię po całym 
prawie świecie wydają do 500,000 rs. rocznie. D u ­
chowieństwo Londyńskie w ciągu ośmiu la t  zebra­
ło do sześciu milionów na  budowę świątyń w stoli­
cy. Robotnik nawet chętnie odda część swego z a ­
robku na  cele podobne.

Oryginalny, samodzielny i w wysokim stopniu 
despotyczny charak ter  jego, odbija się też żywo 
i w pożyciu domowem Anglika.

Rodzina, ognisko domowe, m ają dla niego wiel­
ki urok. Ceni on z wielką powagą i niemal u ro­
czystością dom swój rodzinny i ognisko domowe. 
W  żadnym może kra ju  nie ma tyle cennycb i mo­
ralnych utworów, trak tu jących  pożycie rodzinne, 
j a k  w Anglii. Oddzielny komitet zajmuje się wy­
łącznie wydawnictwem tych dzieł, zbogacając lite­
ra turę  tego rodzaju coraz to nowemi utworami, 
s tara jąc  się przytem, aby książki takie były ja k  
najtańsze. Tym sposobem bywają one dostępniej­
sze dla mas i łatwiej rozpowszechnione, co wielce 
wpływa na charakter  i moralność narodu.

Jakkolw iek A nglik  bywa zazwyczaj sztywny, 
chłodny i niedostępny, to jednak  w ciasnem kółku 
rodzinnem odkryjesz w nim wielką i wzniosłą du 
szę. W żadnym może kra ju  wyraz koło rodzinne, 
nie ma tak  doniosłego znaczenia, j a k  w Anglii.

A  jednak  stosunek pośród rodzeństwa jest  chło­
dny i naprężony. W  kołach arystokratycznych, 
w których najstarszy syn zajmie w przyszłości s t a ­
nowisko lorda i para  Anglii, młodszy zwykle pełni 
obowiązki pastora  lub jurysty; nie ma więc pomię­
dzy dziećmi równości. N aw et w średniej klasie, 
jakkolwiek położenie towarzyskie jes t  jednakowe, 
starszy syn bywa również bogatszy od młodszego. 
Dlatego to pomiędzy rodzeństwem stoi zapora, nie 
dozwalająca, przynajmniej pozornie, zbliżyć się 
wzajemnie z uczuciem i ciepłem wylaniem do sie­
bie. Stosunki w rodzinie są tam  do tego stopnia 
naprężone, że choćby największa boleść przygnia­
ta ła  duszę, nikt przed nikim się nie wynurzy, nikt 
nikomu się nie zwierzy. N aw et córka nie powie­
rzy matce pierwszych uczuć serdecznych. I  nawza­
jem, rodzice ze swej strony zostawiają dzieciom 
zupełną swobodę. Tam  każden żyje, czy ze swym 
smutkiem, czy ze swoją radością, nie dzieląc się 
z nikim, zamknięty w sobie, zeswojem uczuciem na 
dnie serca. Cokolwiekby zaszło w domu Anglika, 
on nigdy ani na chwilę nie przerwie swego zajęcia; 
czyniąc jedynie ustępstwo wówczas, gdy oddać ma 
ostatn ią  przysługę przyjacielowi, lub nawet n a j ­
bliższemu krewnemu. Kiedy królowa W iktorya 
po śmierci męża swego, księcia A lberta , p ragnęła  
zamknąć się na czas niejakis ze swoją boleścią 
i nie przyjmować nikogo, gazety obwiniać poczęły 
monarchinię o egoizm i samolubstwo. „Osobista 
boleść i żałoba serca nie są dostateczną przyczyną 
do zaniechania najświętszych swych obowiązków.”

(D alszy  ciąg nastąpi.)

DZIECI PA N A  RADZCY.
(OBRAZE.lv Z ŻYCIA M I E J S K IE G O )

PP.ZF.Z

(Klemensa iunosze.

(Dalszy ciąg.)

. r ł ^ a n n a  Stanisława, blada i drżąca, czuła że 
j ą  siły opuszczają; nie śmiejąc usiąść po­

stawiła kandelabr na biurku i oparła się o ścianę
Czesław do biurka przystąpił.
Klucz zgrzytnął nieprzyjemnie w zamku, młody 

człowiek otworzył szufladę.
Było w niej pełno papierów rozmaitych, świst- 

ków, notatek. W  drugiej, trzeciej, czwartej to 
samo. Listy, papiery zapisane mnóstwem cyfr* 
rachunki od kupców, recepty, powinszowania od 
dzieci z przed la t  wielu, cenzurki szkolne, akta 
urzędowe...

W  ostatniej dopiero szufladzie znalazł się pugi­
lares skórzany i kilka sztuk dawnych monet, nu­
mizmatów.

Czesław pozamykał szuflady i rzekł do sio'i 
stry.

— Stasiu, zdaje się, że znaleźliśmy co potrzeba- 
Nie otwieram tego pugilaresu, nie patrzę co w nii® 
jest, odniesiemy go matce. P a trz ,  że pozamyka' 
łem szuflady, że wszystko nie tknięte zostało- 
P a t rz  Stasiu...

— Dlaczegóż każesz mi patrzyć? czy jakich po­
sądzeń się lękasz? K tóżby śmiał?...

— Albo j a  wiem, moja droga, coś mi szepce, i6 
ta  ostrożność jest konieczna.

— Między rodzeństwem! cóż ty mówisz?!
— Nie wiem, nie wiem, moja droga — rzeki 

obejmując j ą  i całując  w czoło — moja ty biedna 
sieroto.

Dziewczyna wybuchnęła głośnym płaczem.
— Chodźmy do mamy, Stasiu  — odezwał si{ 

znowu — otrzej oczy... panuj nad sobą.
Z am k n ą ł  gabinet i powrócili do matki.
—  Oto cośmy znaleźli ze S tasią  — rzekł poda1 

jąc  pugilares matce.
— Zobacz co tam  jest?
— T u  —  odpowiedział — jes t  banknot s tura  

blowy i kilkanaście rubli drobniejszemu
Spłakana  kobieta zdawała się nie słyszeć tej od 

powiedzi.
Trzy dni upłynęło, trzy dni bardzo ciężkie! 

i smutnych. Zm arły  spoczął w grobie rodzinny11! 
na Powązkach, w domu przywdziano żałob,i.

S tarsza  córka z mężem przyjechała na pogrzeb 
i ona bardzo boleśnie uczuła stra tę  ojca.

B yła  dziesiąta rano.
Cała  rodzina zgromadziła się w jadalnym  pok<> 

ju  przy herbacie; stół zastawiony był wykwintu! 
porcelaną, przy samowarze k rzą ta ła  się JustysW 
przez otwarte drzwi widać było wnętrze sąs iedn i 
go salonu.

Dzień był piękny, słoneczny, potoki świat! 
wpadały przez okno, a przy tej jasności słonecz^ 
można było spostrzedz, że meble, które tak  święta1 
podczas wieczornych przyjęć wyglądały, były j11 
mocno zniszczone, dywany spłowiałe, bronzy Pc



czerniałe bardzo. B łyszcząca nędza patrzy ła  z k ą ­
tów wszystkich i zdaw ała się urągać pozorom.

W szyscy milczeli. Zięć, prow incjonalny dygni- 
tarz, delektow ał się cygarem i popijał herbatę.

Cdy skończył, odkrząknął k ilkakrotnie i rzekł 
z wielką powagą, jakby ważąc każdy wyraz.

— P an i m atko szanowna, um arli niech spoczy­
wają w spokoju, żywi zaś m uszą się spraw am i ży-

! zajmować: p łakaliśm y przez trzy dni, a teraz 
Pomyślmy o sobie. O statecznie, nie licząc m atki, 

Jestem  tu  najstarszy  i ja k  sądzę moje zdanie...
N iedokończył, gdyż w przedpokoju odezwał się 

dzwonek.
Czesław pobiegł otworzyć i wprowadził jak iegoś 

i  jegomości o wybitnych rysach wschodnich, ub ra- 
i ^ogo dość pretensyonalnie, z grubym  złotym  łań- 

chchem u zegarka.
— Ten pan  pragnie się z m am ą widzieć—rzekł 

Czesław.
M atka obejrzała się.
— Ah! to pan F ichtencw ajg .
— Pichtencw ajg! tak , Izydor P ich tencw ajg  — 

rzekł k łan ia jąc  się. —  T ak ie  nieszczęście! Pan i 
radczyni nie dałaby  wiary z ja k  boleśnością ja  się 
dowiedziałem o tern. K toby  się spodziewał? no, no! 
I'yle la t  znałem  pana radzcego, tyle la t  handlow a­
łem z nim...

— H andlow ałeś pan?— podchwycił zięć — w ja ­
ki sposób, jeżeli wiedzieć wolno?

— W  ja k i sposób? H a... pan inżynier mnie nie 
zoa, ale ja  pana dobrze znam.

— Być może; to wszakże nie objaśnia jakiego 
r °dzaju handel prowadziłeś pan z moim niebosz- 
Cz)’kiem teściem.

— Jak ieg o  rodzaju? C ała  W arszaw a wie, ja k ie ­
go rodzaju  handel prowadzi Izydor F ichtencw ajg. 
2  nieboszczykiem panem  radzcą łączyły nas sto ­
sunki przyjaźni. On był mój przyjaciel, j a  byłem 
jego przyjaciel, a gdzie w potrzebie pójść ja k  nie 
do przyjaciela?

— A h a, mamy tedy i dlużki — szepnął pan  in ­
żynier do żony —  dobrze się zaczyna! P an ie  F ich- 
tenberg! — rzekł głośno już.

— Przepraszam , Pichtencw ajg! Izydor F ichten- 
cWaig... moje nazwisko je s t tu  bardzo znane.

— Tedy, panie F ichtencw ajg , z okazyi owych 
Przyjacielskich usług  pozostały zapewne jak ieś ra- 
obuneczki.

—  Bagatelka! M yśli pan, że ja  po to przysze­
dłem? J a  przyszedłem odwiedzić państw a, zapytać 
0 zdrowie, po takiem  ciężkiem zm artwieniu.

—  Dziękujem y za pam ięć, ale ponieważ właśnie
mieliśmy mówić o interesach z m atką, więc nie od
rzeczy będzie wiedzieć wiele ten  rachunek wy­
nosi?

—  Bagatelka! całkiem  m ała rzecz.
— A leż ile?

C ała  parada... ty s ią c  d w ieśc ie  rubelków... 
j. I  PaD nazywasz bagatelką!

— A  ja k  mam inaczej nazywać...
—  Panie  Fichtencw ajg, za pozwoleniem. T w ier­

dzisz pan źe znasz dawno mego nieboszczyka te ­
ścia?

—  M ało dwadzieścia lat... może więcej.
— Przypuszczam  tedy, że i s tan  jego interesów 

n ' e jest panu obcy. Z resztą  wy, starozakonni ma-
doskonałe wiadomości o takich rzeczach. 

■Fichtencwajg uśm iechnął się.
Dlaczego my mamy nie mieć doskonałych 

wiadomości? — zapytał —  przecież to nasz fach.
"— A  więc powiedz mi czy oprócz pana jeszcze 

kto posiada rew ersa ojca.
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— K to  ma posiadać? P a n  radzca handlow ał 
tylko ze m ną, a  ja k  mnie czasem brak ło  pieniędzy, 
bo czasem może się przytrafić tak ie  zdarzenie, to 
szwagier mój... R osenw ajn, pan zapewne zna pana 
R osenw ajna? więc pan Rosenwajn, zastępował 
mnie niekiedy...

— N atu ra ln ie  i jem u także się coś należy.
— Ah! głupstw o... ktoby o takiej bagatelce 

wspominał. P a n  inżynier myśli, że my jesteśm y 
ludzie bez serca, że my w takiem  nieszczęściu bę­
dziemy upom inać się? naprzykrzać? Pfe! kto to s ły ­
szał? K to  tak ie  paskudne pomyślenie by miał?... 
My, to je s t ja  i pan  Rosenw ajn, mój szwagier, bę­
dziemy czekali choćby nawet rok cały... tylko...

— Co takiego?
— Tylko m ała rzecz... pan inżynier niech poło­

ży godny swój podpis na wekslu...
P a n  inżynier na m atkę spojrzał.
— Czy m am a •— zapytał — w iedziała o tych 

d ługach?
— N ic a  nic.
— A j, aj —  w trącił F ichtencw ajg  — co pani 

m iała  wiedzieć? Nieboszczyk był tak i delikatny, 
żeby jednem  słowem nie chciał i nie śm iał pani 
m artw ić.

— Jeszcze jedno pytanie —  rzek ł inżynier — 
co się też dzieje z sum ą, k tó rą  m am a dosta ła  po 
ciotce?

—  N ie wiem, podobno ulokowana jest.
— To ja  wiem także — w trącił F ich tencw ajg— 

jes t niewielka sum a, całkiem  dziesięć tysięcy.
—  D obrze um ieszczona?
—  J a  to nie powiem .. O na, mnie się zdaje, spa­

dnie.
Inżynier zaczął bębnić palcam i po stole, przez 

jak iś  czas milczenie przykre trw ało.
F ichtencw ajg  rozglądał się po pokoju i okiem 

znawcy każdy najdrobniejszy naw et przedm iot 
oceniał.

—  P an ie  F ich tencw ajg  — odezwał się naresz­
cie inżynier — właśnie dziś chcemy papiery po o j­
cu rozpatrzyć, zgłoś się pan za parę dni. J a  tu  je ­
szcze będę.

— Ah! z ca łą  przyjem nością... Słowo pana in ­
żyniera w arte je s t tysiące, a  podpis... ha! ha! co 
ten  podpis wart... M oje uszanowanie państw u, m o­
je  uszanowanie, proszę pam iętać co F ich tencw ajg  
je s t najżyczliwszy przyjaciel.

Z  tem i słowy żyd, k łan ia jąc  się nizko, wy­
szedł...

O tyły pan inżynier wielkiemi krokam i zaczął po 
pokoju chodzić, w zamyśleniu ta rg a ł się za brodę, 
mówiąc półgłosem :

— Zw aryow ał żyd! jeszcze podpisywać mi każe! 
nabrałem  tyle majątków! posagów! Zwaryował!

— M amo — rzekł — trzeba jednak  zrobić jak iś  
porządek z tern wszystkiem.

— Owszem, mój Adolfie, proszę cię... masz oto 
klucze, idź, szukaj, p rzepatru j.

—  M am a pójdzie ze mną?
—  N ie, idź sam, proszę cię, zresztą może ci Cze­

sio pomoże.
— N ie mamo, ja  na  lekcye spieszę.
— W ięc Ja n in k a , S tasia.
P a n i Adolfowa poszła powoli za mężem, do ga­

binetu nieboszczyka. S tasia  zaś stanęła  przy oknie 
z wyrazem żalu w oczach i nieopisanej tęsknoty. 
P a trzy ła  na przejeżdżające powozy i dorożki, na 
ludzi śpieszących w różne strony, ale tego którego 
widzieć pragnęła  nie było między nimi.

Dzwonek w przedpokoju milczał. Z  licznych 
znajom ych, z gości, k tórzy niedawno jeszcze dom

ten  odwiedzali n ik t nie za jrza ł, nie przyszedł... 
Ten, który potrzebny był ludziom dla protekeyi 
i stosunków, w grobie ju ż  spoczął, więc też i przy­
czyna czułości u sta ła .

P an  inżynier do samego wieczora przeglądał p a ­
piery po teściu. R obił to z wielką sk ru p u la tn o ścą , 
przeszukiw ał, czytał, najm niejszego papierka nie 
om inął.

Od czasu do czasu zrobił jakąś sarkastyczną 
uwagę, k tó ra  w oczach towarzyszącej mu żony wy­
w oływała łzy.

Skończywszy przeglądanie papierów, pan inży­
nier przeszedł do salonu, w którym  znajdow ała się 
już cała  rodzina. M a tk a  do najwyższego stopnia 
zgnębiona, nieprzytom na prawie, siedziała w fo te­
lu, obok niej na krzesełku S tasia . Czesław s ta ł 
przy oknie.

— No, moi państwo — odezwał się pan  inży­
n i e r  — przegląd  skończony i bilans na  poczekaniu 
zrobiłem... S tan  czynny nie wiele w art. Oprócz 
tych gratów, k tó re  tu  widzimy, a k tó re  praw dę po­
wiedziawszy nic nie są warte; oprócz sumy hypo- 
tecznej pani m atki, sumy, k tóra  ściśle biorąc je s t 
fikcyą... nie ma nic. S tan  bierny, przedstaw ił nam  
rano... ten  pan... jakże  go tam?! ten mieniący się 
przyjacielem  rodziny... pan Fichtencw ajg. J e s te ­
ście ubodzy w całem znaczeniu tego wyrazu!

— Przecież mamy ciebie, Adolfie —  odezwała 
się m atka.

— Zapew ne, zapewne... ale przedewszystkiem 
m am a będzie m iała em eryturę... ja k ą  to nie wiem, 
ale będzie... S tasia  podobno wychodzi za mąż, a pan 
Czesław...

(D alszy  ciąg nastąpi.)

PIOSENKA.

" ^ jijL e k k i obłok po nnd góry,
Płynie patrząc w niebios toń,

Jasne słonko przez lazury,
W ieńcem  złota i purpury,
Otoczyło jeg o  skroń.

Rozmarzona, drżąca, blada  
Brzózka rośnie pośród drzew,
W wieczór do snu ją  układa 
Słowików śpiewna gromada,
Zrana budzi ptasząt śpiew.

—  Ah, obłoczku promienisty!
Pędząc w obcy kraj,
Daj mi w ieniec twój złocisty,
P łaszcz bialuchny, przezroczysty,
Daj mi wzrok twój, daj!

 Brzózko, brzózko, daj mi tw oje
Życie pośród dum,
I srebrzystych listków  zw oje, 
Tęsknoty i niepokoje 
I twój sm ętny szum!

Będę okiem chmurki z nieba,
P a tr z a ł  w świata dal,
Będę widział gdzie potrzeba  
Pieśni, słońca albo chleba,
Kogo gniecie żal.
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Będę brzózką na zagonie 
Śpiewał cały wiek,
Com w dalekiej widział s t r o n ią  
J a k  tam  kw itną pola, błonie,
O czem gwarzy człek.,.

A gdy u jrzę , że w oddali 
Słońce b łyska ju ż ,
Z bu dzę  moich by wstawali,
I  w raz  ze m ną  pieśń śpiewali 
N a  spo tkan ie  zórz!

Wł. T.

ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć

Golo Raimunda,
P R ZEK ŁA D

□ sT a -rcH aa -y  S z a z i lS L W s łr ie j .

(Dalszy c iąg .)

8 K w ietn ia . Dzień moich urodzin! Skończyłam  
rok dw udziesty pierwszy, jestem  więc pełnoletnią 
i n ieza leżn ą , ja k  mówi ojciec, lecz ja  pragnę zale- 
żyć nad a l od jego miłości. Powinszował mi tak  
czule, iż nazw ałam  się sam a szkaradną niewdzięcz­
nicą, k tó ra  śmie przypuszczać, że je s t mniej kocha­
ną  niż s io s tra . A  jednak , wydało mi się to zu­
pełnie na tu ra lnem . Ona milsza i ładniejsza ode- 
m nie, cóż więc dziwnego, że każdy kochać ją  
musi.

W szyscy mnie dziś zawstydzili, doznałam  upo­
korzeń na każdym  kroku. Robotnicy obudzili 
m nie rano , śpiew ając pod oknem, dobrzy ludzie, 
tak  po trafią  cenić najm niejszą przysługę!... Potem , 
n a d e sz ła  grom adka dzieci z życzeniami i całym 
koszem  konwalii, za którem i przepadam . Wdowa 
po nauczycielu, biedna kobieta, k tórakosztem  nad- 
ludz kich wysileń kształci dwóch synów, w czem 
o ile możności pomagać je j będę, przyniosła mi 
ślicz ną koronkę własnej roboty. Co za cierpliwość 
co za praca, żal mnie ogarnia, gdy pomyślę, ile no­
cy bezsennych  spędziła nad jej wykonaniem. M i­
łość, k tó rą  czytam w oczach tych ludzi, czyni mnie 
bardzo, bardzo szczęśliwą. N a  moim stoliku leżą 
kosztow ne podarunki od ojca, wybrane pewno 
przez L un ię , rozrzutną i nieżału jącą grosza. G łó ­
wne m iejsce zajm uje w spaniały bukiet i k ilka wa­
zonów moich ulubionych kwiatów, do których L u - 
n ia  przyznać się nie chce.

Od kogóż więc pochodzą? Przyjaciele i znajo­
mi, k tó rzy  o tym  dniu pam iętają, przysłali życze­
nia i bukiety. L u n ia  powiada że pewno pan H ei- 
d le r z ro b i ł  mi tę m iłą niespodziankę. Czyż to po­
dobne? On nie zna jeszcze naszych uroczystości fa­
m ilijnych, a gdyby je  znał nawet, cóżby go obcho­
dziła  rocznica moich imienin. N ieustannie prze­
cież myślę o tych kw iatach, je s t to pierwszy poda­
runek otrzym any w tak  dziwny, tajem niczy spo­
sób.

10 K w ietnia. Co za niespodzianka. C iotka 
m ojej m atki, której nie widziałam nigdy w życiu, 
zapis a ła  mi ośmdziesiąt tysięcy talarów.

D la  mnie, to wielka sum a, lecz nie podzielam 
w zruszenia ojca. Znam  wiele rzeczy w mem prze­

konaniu milszych i droższych niż pieniądze. O d­
dałabym  wszystkie skarby św iata za piękność 
i wesołość Luni! Może to śmieszneco j a  tu  wypisu­
ję , lecz dodam na  swoje usprawiedliwienie, że zda­
je  mi się, iż chcąc być kochaną trzeba koniecznie 
posiadać zewnętrzne przym ioty. J a  też nie pragnę 
się podobać, lecz chcę być kochaną. M usi to być 
wielkie szczęście, rozkosz i duma!

E rw in  przerw ał czytanie, szczera spowiedź czy­
stej, dziewiczej duszy, obudziła w sercu jego u ś­
pione pragnienie. W szak  on sam o tem  nie wie­
dząc, szuka również miłości, ustąpiwszy z placu 
boju, na którym  pochował ideały  młodzieńczych 
marzeń.

Szuka serca, k tó re  cichutkie a mężne, godzi nas 
ze św iatem  i losem, prostu je nasze błędy, dzieli 
pragnienia, towarzyszy nam  aż do śmierci.

Jed y n a  to ucieczka, powtórzył w duchu, jedyna! 
R eszta  je s t tylko złudzeniem.

Otworzył znowu dziennik i przekonał się z ża­
lem, że brakuje jeszcze kilku kartek , których tre ­
ści domyślać się będzie zmuszony.

24 M aja. Jeździłam  z O skarem  do parku, a  po­
tem  przez K arlo te in  wróciliśmy do domu. Czy 
św iat wypiękniał, słońce nabrało  większego blasku 
a kwiaty milszej woni, czyli też ja  byłam  dotych­
czas tak  m ało wrażliwa na  cudowny urok na­
tury?...

O skar je s t  moim narzeczonym! Pow tarzam  to 
i pow tarzam  bez końca a dźwiękiem tych słodkich 
wyrazów nacieszyć się nie mogę. On mój!...

Co rozkoszy w tych słowach, ile dumy, ja k a  
przyszłość się otw iera, ile zachęty do pracy, aby 
stać się godną ta k  wzniosłego celu!...

2 Czerwrca. Słoneczną m oją miłość zasłan ia ją  
cienie... uważam z przykrością, że G ustaw , którego 
kocham ja k  b ra ta , zachowuje się względem O ska­
ra  chłodno i obojętnie, jak  gdyby on był tylko zwy­
czajnym  gościem.

L u n ia  za to serdeczna i dobra, naszem  szczę­
ściem się cieszy, a m ęża swego nazyw-a pesymistą. 
Co oni myślą? czego obawia się G ustaw , lekko­
myślny porucznik, którego nieraz uważałam  za 
sz a h ń c a , lecz o pesymizm nigdy nie posądzę...

4 Czerwca. P ierw szy raz dzisiaj różniliśmy się 
w zdaniach, lecz zwycięztwo zostało po mojej stro­
nie. O skar dowodził, że za daleko posuwam dba­
łość o los robotników naszych fabryk, a oni nadu­
żywają mej dobroci.

Pow oływ ał się na  sw oje doświadczenie, którego 
mu nie brak, z pew nością, gdyż dobrze rozumie 
św iat i ludzi; ja  znowu opierałam  się na znajom o­
ści miejscowych stosunków , k tó ra  mnie informuje, 
gdzie i kiedy po trzebną je s t pomoc. Tłom aczyłam  
mu obowiązki pracodaw cy względem pracujących, 
jak o  niższych i po trzebu jących  opieki. W szak je ­
stem daleką od sentym entalizm u, nie mam zam ia­
ru  nieść ambrozyę lub n ek ta r do chat wieśniaczych, 
lecz chciałabym  widzieć ich los więcej ustalonym , 
ciężko zapracow any chleb pewniejszym, niezale­
żnym od złych lub dobrych czasów. R adabym  też 
spełnić każde ich rozsądne  a sprawiedliwe żądanie. 
Mówię zawsze moi robotn icy , a jednak  działalność 
moja je s t bardzo ogran iczoną i rozszerzać jej nie 
chcę, gdyż byłoby może niestosowne. M am we­
wnętrzne przekonanie, że gdy kobieta wykona su ­
miennie to  co je s t w jej mocy, może już  swe z ad a ­
nie za spełnione uw ażać.

Przyznawszy m i słuszność, żartem  zapewne, 
O skar nazw ał m nie rozrzu tn icą, k tó ra  wydaje du­
żo więcej niż L un ia  i groził, że będzie nad  tem czu­
wał, gdy zostanę jego żoną.

N ie sprzeczam się, on je s t tak  dobry, tak  poczci1 
wy, że gdy stanie oko w oko z nędzą, jestem  naj' 
mocniej p rzekonana, że pomimowoli będzie musia 
kapitulow ać. To gorsze jednak , że wym aga ko- 
niecznie bym się w strzym ała od osobistej interwen- 
cyi, czyli niewolno mi odwiedzać biednych ludzi 
N ie chciałam  się zw iązać stanow czą obietnicą: 
gdyż bywam u nich rzadko w koniecznych tylko 
w ypadkach, gdy mnie o to proszą, lub gdy potrze­
ba n a  własne oczy się przekonać o pr&wdziwytf 
stan ie  ich potrzeb.

10 Czerwca. T erm in mojego ślubu naznaczony 
został na pierwszego W rześnia, O skar powtarza 
z czułością, iż p ragnie swe szczęście przyspieszyć 
Ja k ż e  radośnie serce mi bije na sam ą myśl, że ofl 
będzie moim na wieki.

Pom im o tego szczęścia, rozm arzona i myślą*3 
o przyszłości, nie zaniedbuję talentów, k tó re  go ku 
mnie zwróciły, a pod niepozorną powierzchowno- 
ścią znalazł serce spragnione miłości i m iłością si$ 
do niego skłonił.

11 L ipca. U podobania nasze nie zawsze si£ 
schodzą, lecz ja  na tu ra ln ie  muszę m u ulegać 
O skar lubi zbytek i przepych, urządzenie naszego 
dom u ma być niezwykle wspaniałe, a gdy wyobra­
ż am  sobie te  świetności, zdaje mi się, że będę wy­
g lądała  ja k  brzy dki obraz w pięknych ram ach.

14 L ipca. M iałam  dziś lis t od L uni. Donosi 
o swojem szczęściu i zdaje mi się, że kocha męża 
coraz bardziej. Praw dziw a miłość uszlachetnia 
k a ż d ą  ludzką istotę. Jeżeli dobre chęci także coś 
znaczą święty je j wpływ czuję już we własnej du­

szy.
D rakow ało znowu kilka kartek  w dzienniku, któ­

ry E rw in  czytał z w-zrastającem zaciekawie­
niem.

— N ie żału ję  nawet, że je s t brzydka, powtarzał 
w duchu, można o niej powiedzieć śm iało, że ze­
w nętrzna brzydota osłania przeczystą piękność du­
szy i serca.

25 Sierpnia. D aw no ju ż  dawno nic nie noto­
wałam ... trudno mi było powiedzieć sm utną praw­
dę... mój złoty sen już  skończony!

R ył to sen, ale ja k  słodki, ja k  straszne przebu­
dzenie!

M amże wypisać wszystko, surowo osądzić samą 
siebie, a jego jeszcze surowiej?... W szak  to  nie 
oskarżenie, tej książki n ik t nie będzie czytał, 
a w mojem sercu czyta Bóg. Gdy sobie uprzyto- 
mnię w myśli, to  co się stało  i co nigdy z mej pa­
mięci wymazać się nie da, uczynię to tylko dlatego 
bym  m ogła się przekonać, czy, gdy po latach wie­
lu, oswojona już z ogromem niedoli, czytając te 
k a r tk i będę ju ż  spokojna i wolna od goryczy.

S trac iłam  go, a na pociechę, opłakiwać go nie 
je s te m  w możności, bo był niegodny.

A  je d n a k  płaczę... żal mi straconych złudzeń, 
dawnego spokoju ducha, rozwianych m arzeń m ło­
dości...

Było to przy końcu zeszłego miesiąca. JedeD 
z naszych robotników przysunął się do maszyny, 
k tó ra  zm iażdżyła mu ram ię. B ył to uczciwy czło­
wiek najlepszego prow adzenia, pracow ał u nas od 
la t dwudziestu, a m iał przytem  żonę i dzieci. O j­
ciec zm artw ił się nadzwyczajnie tym  wypadkiem, 
sam też zrobił rozporządzenie, kazał chorego od­
wieźć do szpitala, rozmówił się z doktorem  i bar­
dzo zgnębiony do domu powrócił.

M ieliśm y jechać do pięknej willi, wystawionej 
n a  sprzedaż, k tó ra  znajdow ała wielu amatorów, 
a jednym  z nich był mój narzeczony.

W ycieczka odłożoną być musiała, gdyż ani oj­
ciec ani ja , nie ir eliśmy do spaceru ochoty. Oskar



ty ł  z tego trochę niezadowolony, gdyż obaw iał się, 
że go w tern kupnie wyręczy kto inny, gdyż am a­
torów je s t dosyć, a następny dzień także będzie 
stracony z powodu mającego się odbyć zebrania 
prawników i kolacyi, k tó ra  się skończy późno 
w wieczór.

N aza ju trz  rano, odebraliśmy sm utną wiadomość, 
że nieszczęśliwy człowiek musi się poddać am puta- 
cyi, a  żona jeg o  tejże nocy powiła córkę.

Z a  wiele nieszczęść spadło na  biedaczkę, jed n o ­
cześnie, czworo drobnych dzieci otoczyło je j łóżko, 
a ona chora i sp łakana , sobie an i im żadnej nie 
mogła udzielić pomocy. Czyż można się ociągać

kania.
Lecz ojciec jeszcze z m iasta  nie wrócił, nie było 

powozu, a tu  czas naglił, gdyż spodziewając się 
wizyty O skara, choć na  kilka chwil przed obia­
dem, pragnęłam  ja k  najwcześniej powrócić, aby 
go nie drażnić bez potrzeby. W iedziałam , źe się 
obrazi, gdyż prosił mnie ju ż  nieraz, bym nie od­
wiedzała robotników.

Mnóstwo przeciwności staw ało mi na drodze, 
gdyż ja k  na złość, nie było nigdzie blizko ani je ­
dnej dorożki; z niezłomnem postanowieniem  wy­
szłam  na ulicę a  zasłoniwszy tw arz gęstą woalką 
siadłam  do tram w aju.

Czas ju ż  był doprawdy, odwiedzić to siedlisko 
niedoli i pospieszyć z pomocą, a co najw ażniejsza 
uspokoić biedną kobietę, k tó ra  d rża ła  o życie m ę­
ża. Poczekałam  na  doktora, którego zaraz kaza­
łam sprowadzić, potem  zostawiwszy dziewczynę na 
»oc przy biednej m atce, udałam  się ku  domowi. 
N iestety zmierzch już  zapadł, a  drogą była dale­
ka. N ie  widząc innej rady postanowiłam  czekać 
znowu na tram w aj, który m iał nadejść za chwilę.

N a  stacyi me spotkałam  nikogo, tylko ja k ą ś  s ta ­
ruszkę z dwojgiem dzieci, k tó ra  też siad ła  natych­
miast, ja  zaś umieściłam się w drugim  kącie.

M inęliśm y spokojnie pierwszą stacyę, na  d ru ­
giej weszło dwóch panów, w bardzo podnieconym 
humorze.

Gdy usiedli, a  św iatło lam py padło na ich rysy, 
zdum iałam  poznawszy O skara. N ie wiem dlacze­
go pragnęłam  ukryć się przed jego wzrokiem, na 
szczęście osłaniała mnie gęsta, czarna woalka i są ­
siedztwo staruszki, za którę wcisnęłam się teraz 
Jeszcze bardziej.

U spokoiłam  się też niebawem, widząc, że n ik t 
na mnie uwagi nie zwraca.

O skar próbował zapalić cygaro, co w jego stanie 
ty ło  już  trochę za trudne, towarzysz widocznie 
mniej pijany zaczął się wyśmiewać.

P rag n g  wymazać z pam ięci szczegóły ich rozmo­
wy, cynicznej a w strętnej, radabym  ją  zapomnieć 
na zawsze, lecz ostateczny je j rezu lta t pozostanie 
w mem sercu przez całe życie.

— H a! ha! żartow ał tam ten  — gdyby w tej 
chwili w idziała cię tw oja narzeczona!

O skar się śm iał także, ten śmiech rozdarł mi 
serce i p rzejął mnie trwogą.

N ie, s ta ry  szwedzie, byłoby to na  dwa mie­
niące przed term inem  odparł po chwili mój n a ­
u c z o n y .  — W iesz co? cieszę się naprzód niespo­
dzianką, ja k a  ją  czeka po ślubie!...

—■ A  ja  tern bardziej, gdyż korzystniejszą jest 
r°la w idza niż ak tora . A le, słuchaj, chciałem  cię 
t*rosić jeszcze... D aj mi bilet na  widowisko czułych

być paradny  w roli poważnego myśliciela i rozm a­
rzonego artysty!'!

O skar śm iał z nim razem .
—  To jeszcze lepsze i łatw iejsze, niż ro la czułe­

go seladona, k tó ra  mi ju ż  zbrzydła w okropny spo­
sób! A le trudno , inaczej być nie może. Zaciskam  
zęby, oczy przym rużam  i dalej w wodę!...

—  Biedaczysko! — zaw ołał przyjaciel. — M u­
siało  cię ju ż  przypiec nie na żarty . Powiedz mi, 
proszę, czy ona tak  strasznie brzydka?

układy . Chcesz wiedzieć ja k  do tego przyszło? 
chętn ie  ci opowiem. W lesz, że cię kocham i ufam 
ci bez granic. Ody już M athai okazał się niem i­
łosiernym  i o prolongacyi nie mogło być mowy, 
przychodzi mój stary  i powiada: Pozostaje ci je ­
den środek: bogate ożenienie. Lecz tu ta j niepodo­
b n a , wszyscy znają  cię ja k  zły szeląg. Pojedź do 
O. i zacznij się starać  o córkę jakiego fąbrykanta, 
mogę naw et wskazać jednę, udzielić informacyi, co 
do je j charak teru , byś wiedział na pewno czego się 
trzy m ać . Oświadczył mi przytem , iż u niego zo­
s ta ł sporządzony testam ent dalekiej kuzynki owej 
panny, k tó ra  Bóg wie dla jakiej racyi, zapisała jej 
okrąg łe  ośm dziesiąt tysięcy talarów. T esta to rka , 
ja k  tw ierdzą medycy pożyje zaledwie pół roku, ko­
rzystaj więc z czasu, zarnm wieść o sukcesyi rozej- 
dzio się po pomiędzy ludźmi.

U zbrojony w powagę, rozsądek, w filozoficzną 
pogardę dla zewnętrznych zalet kobiety, śm iało 
w ystąpiłem  do boju, a dziś, z dodatkiem  obrzy­
dłym  co praw da, mam otrzym ać prawo do m a ją t­
ku, który mi tak  potrzebny.

W ybuchnęli śmiechem, po chwili tam ten  ode­
zwał się znowu:

—  M usiałeś rolę znakomicie odegrać!
— Lecz mam już  tego po same uszy! Czy my­

ślisz, ze napróżno wyczekuję z tęsknotą  końca tej 
sm u tn e j farsy mego życia? YVierzaj mi, sam dyabeł 
nie m ógłby dłużej wytrzymać!

Byliśmy już na stacyi, staruszka  wyszła a ja  za 
n ią , wyrwawszy się przemocą z odrętw ienia, k tóre 
m ną owładnęło. J a k  gdyby w obec niebezpie­
czeństwa, strach niczem niewytłom aczony popychał 
mnie naprzód, dodając sił, k tóre zaczynały już 
słabnąć.

U czu łam  zam ęt w głowie po wyjściu z wagonu, 
up rzejm a staruszka podała mi rękę. Niebawem 
też  wróciłam  do domu; gdyż było ju ż  blizko, ulice 
i domy kręciły mi się w oczach. P am iętam  tylko, 
że spotkawszy ojca na dziedzińcu krzyknęłam , 
a  potem  głęboka noc zaległa mój umysł. (Straciłam 
przytomność.

O dzyskałam  ją  w łóżku. Ojciec, doktor, panna 
służąca, wszyscy byli m ną zajęci. (Sądzili żem 
ty lko  chora, a  ja  um arłam ...

O baw iając się odwiedzin O skara, postanow iłam  
rozmówić się z ojcem, który mnie bronić musi. N ie 
wiem nawet, jak ie  to na nim zrobiło wrażenie, ca­
ły  św iat obojętnym mi się wydawał.

Dow iedziałam  się później, że ojciec napisał do 
niego zaraz w wieczór i nie u jrzałam  ju ż  więcej 
mego ideału.

Z by t m ądry i znający świat, nie próbował się 
uspraw iedliw iać, wino zdemaskowało brudną jego

ciężko to bardzo, lecz pragnę zawsze by n ik t nie 
cierpiał z mej winy.

Człowiek, którego im ienia wspominać nie chcę, 
wyjechał z m iasta, wyprowadził się i n ik t nie wfie 
dla jak ich  przyczyn zerwaliśmy z sobą.

L un ia  zabawi kilka tygodni, ojciec mówi o po­
dróży w k tó rą  ze m ną wybrać się zam ierza, by 
mnie rozerwać i pocieszyć. Czuję jednak , że spo­
kój i silna wola, której mam dosyć, obok pracy wy­
pełniającej dzień cały, jedynie tylko zbawić mnie 
mogą.

N ie powinnam upadać na duchu przez wzgląd 
na  ojca, a  nie chcę d la  samej siebie. Serce moje 
nabrzm iew a dum ą, am bicya w niem w zrasta, budzi 
się we mnie siła , nie chcę pozostać ofiarą oszustwa 
zasługującego na litość.

3 Sierpnia. Odwiedziłam  familię biedaka, k tó ­
ra  s ta ła  się pośrednią przyczyną mego ocalenia. 
Spełniłam  chrześciański obowiązek, spiesząc do 
nich w tak  okropnej chwili, a  Bóg mnie hojnie wy­
nagrodził. Co za straszny los mnie czekał, gdyby 
rozczarowanie przyszło ju ż  za późno...

B iedny człowieczysko powoli w raca do zdrowia, 
sześć tygodni się kończy am nie się zdaje, że to już  
sześć lat... Ojciec wyrobił mu posadę woźnego przy 
kancelaryi, nowe życie w stąpiło w ich serca, gdy 
zniknęła troska  o przyszłość. Ze m ną trudniejsza 
spraw a, choć i ja  robię niejakie postępy.

2 W rześnia. L u n ia  odjeżdża, sm utno tu  bę­
dzie... W yczytałam  kiedyś te  słowa: „Ciesz się 
szczęściem drugich, atw ojem  się s tan ie”, postaram  
je  do siebie zastosować.

M łody człowiek czytał z w zrasta jącą uw agą i za ­
m yślił się nad  losem bohaterki życiowego dram a­
tu . Co za niegodziwiec! zdep tał a  raczej chciał 
zdep tać perłę najczystszej wody.,. Ja śn ie je  ona te ­
raz jeszcze silniejszym blaskiem, czy jednak  zn a j­
dzie się człowiek, co j ą  zrozumieć potrafi?

K siążk a  była mocno zniszczona, brakow ało wię­
cej kartek , niż sądził w pierwszej chwili, m usiał 
kombinować i łączyć z sobą oderwane fragm enty. 
Zaciekaw iał się coraz mocniej w m iarę czytania. 
Życiorys głośnej piękności, nie zdołałby go tak  
bardzo zainteresować, ja k  to opowiadanie brzyd­
kiej. N iezrażony brakiem  notatek  z następnych 
trzech kw artałów , E rw in  czytał dalej.

2 M aja. T rzym ałam  dziś do chrztu córeczkę 
L uni. D ano je j moje imię, kocham  też to m aleń­
stwo, ja k  gdyby swoje własne...

N a  nieszczęście przy kolacyi ojciec odebrał te le­
gram , w skutek którego m usiał zaraz wyjechać.

8 M aja. D zieją się jak ieś ważne a sm utne rze­
czy. Ojciec je s t ciągle milczący i zamyślony, wczo­
raj zaś zamknąwszy się z panem  E isenhard tem  ra ­
dzili do północy, a  mnie najbardziej martwi...;

3 L istopada. B iedny ojciec! oby tylko nie upadł 
pod ciężarem losu. Uwolniono wczoraj stu robo­
tników, płacz i narzekania biednych ludzi rozdzie­
ra ły  mi serce. D rżę ca ła  gdy to piszę...

16 Stycznia. Jestem  dum ną z zaufania, jakiem  
ojciec mnie zaszczyca i łatw iej mi znaleźć słowa 
pociechy, której mu tak  potrzeba. B ilans roczny 
był bardzo sm utny, lecz nie wszystko jeszcze s tr a ­
cone.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

duszę.
Sce», jak ie  teraz gryw ają, gdyż spodziewam się, P rzepędz iłam  cały tydzień w łóżku, a  gdy mi 
że hywając u ciebie później w charakterze przyja- już  wstać pozwolono przyjechała L u n ia  z G usta- 
Uola domu, ju ż  tych komedyi nie zobaczę. M usisz wem, aby mnie pocieszyć. P anu ję  też nad sobą,

—  J a k  najobrzydliwsza z mulatek! Ozy sądzisz, 
że nie wolałbym chwycić się innego środka, gdy­
by to było możliwe? Dręczony przez wierzycieli, 

w tak  naglącej potrzebie? W zięłam  z sobą jednę uchwyciłem się ostatniego rem edium , porobiłem  
z dziewcząt fabrycznych, zabrałam  trochę bielizny 
i żywności, chcąc jechać niezwłocznie do ich miesz-



Letni karnawał.

ja k  zimno! W czoraj deszcz padał, dzi­
siaj pada, ju tro  będzie padać, cóż za cza- 

rowny miesiąc zieleni i słowików. Letni karnawał 
też stosowną odznacza się werwą. W  ogrodach 
pustki, na  ulicach pustki, nawet zasługująca ze 
wszech miar na  poparcie W ystaw a Hygieniczna, 
także świeci pustkami. A  szkoda ho tej należało 
się lepsze od żywiołów przyjęcie. T rudno się j e ­
dnak dziwić temu, gdy się pomyśli, iż wśród odwa­
żnych, nielękających się słoty W arszawian, szalo­
n ą  jej robią konkurencyę... wyŚGigi. Myślicie mo­
że, że żartuję? Broń Boże. W szak  Codzienny 
zapewnia nas, że radosny dzień zabłysł nad k ra ­
jem , bo Princesse ścigała się z Pepitą, wszak nie- 
tylko daje entuzyastyczne z każdej gonitwy spra­
wozdanie, ale nawet co czwartek i niedzielę roz­
dziela nominacye na królowe tych „rycerskich za­
pasów” i z ręką w półkole uprzejmie wygiętą, po­
daje berło, już  to pani X .  już  czarownej pani Z.

Tak, „rycerskie te zapasy” m ają obudzić podo­
bno „starodawnego ducha”. A le  w kim? Czy w nie­
szczęśliwie sprofanowanym K ordeckim , któremu 
jak iś  wymokły angielski jokey jeździ po głowie? 
Biedni Kordeccy i Jagiellonki, na  co im zeszło. 
Biedny P a n  Tadeusz skoro go nawet nimb poezyi 
nie ocala od stajennej poniewierki. Zwyczaje cy­
wilizowanego Zachodu górą, budzimy więc w sobie 
rycerskiego ducha, zgrywając się nie przy jednym 
już  a przy dwóch totalizatorach; rodzaj to dobrej 
ruletki, po cóż więc jeździć według rady B ism arka 
do Monaco, gdy sobie można taki doskonały ba- 
zardzik  w domu urządzić. W prawdzie marno­
trawstwo podobne dziwnie odbija od ogólnego za­
s to ju  i biedy, ale cóż to szkodzi?

Świat się musi z przeciwności składać, a dół p a ­
trzeć na górę i moralizować. To też patrzy na 
n ią  i zgrywa się w totalizatora, w którym wielu p a ­
nów dogryza resztki. J a k ż e  to budujące.

Zresz tą  nie możemy zapatrywać się na ciasne 
pojęcia innych narodów. U nas przedewszystkiem 
wolnomyślność i toleraneya. To też serce urosło 
mi z radości, gdy w tych dniach dostałem przy­
padkiem list jednego z Niemców, zamieszkujących 
W arszawę, pisany do przedsiębiorcy cyrkowego 
w Bergerac we Francyi.

Ile tu  serdecznych i zaszczytnych pochwał dla 
nas, ile potępienia dla fanatycznych, ciasnomyślą- 
cych Francuzów! Zaznaczywszy, iż nowy ukaz
0 cudzoziemcach dotknąć go nie może, bo chociaż 
je s t  wiernym synem Vaterlandu, miał jednak  dość 
sprytu , aby się naturalizować, nasz Muller dodaje, 
iż dziś podwójnie jes t  rad z tego. „Życie — pisze 
po niemiecku, ma się rozumieć — płynie mi tu  n a ­
der przyjemnie, m ajątek  rośnie, Polacy godności
1 tytułów nie żałują, a przytem co za pokora, j a ­
kie przed naszą wyższością poszanowanie. K rew  
się we mnie zagotowała, gdy czytałem, że ciemna, 
fanatyczna ludność w Bergerac, chciała wam pod­
palić cyrk, za to, iż g ra  w nim orkiestra z samych 
Niemców złożona, że w burzliwedemostracye ludu, 
polieya aż wdać się czynnie musiała. Ależ na Bo­
ga, co za nieprzezorność. Czyż nie mogliście cyr­
ku tego przysłać tu  do nas do W arszawy, skoro 
w niemieckiej, drogiej naszej ojczyźnie, nikt już  
na  przedstawienia jego chodzić nie chciał? Pow ie­
cie, że istnieje tu  już  tego rodzaju przedsiębier-

stwo, ale cóż to znaczy! Publiczność jest tak  
spragniona widoku skakająeych woltyżerek i bła- 
znujących klownów, iż najsroższe obelgi nie są 
w stanie jej zrazić. Wprawdzie niektóre zacofane 
pisma tutejsze, gniewają się, że cyrk znieważa pol­
skie kobiety, ale opuszczenie ["widowiska nie przy- 
szłoby tu  nikomu do myśli. Widzieie[więc, iż W a r ­
szawa mniej jest od Francyi drażliwą i patryoty- 
czną. To też jeżeli w obec dzisiejszych ustaw jest 
to możliwem, b łagam was, niech zamiast narażać 
się tam  na nieprzyjemność, niemiecki cyrk z B er­
gerac pospieszy do Warszawy. Zapewnimy mu 
tu ta j ,  szalone powodzenie1'.

Sąd tak  wysoce pochlebny, niewymowną sprawił 
mi radość. Nareszcie, myślę sobie, doczekaliśmy 
zasłużonego od obcych uznania. I  naraz żal mi się 
zrobiło 80 Niemców wydalonych przez nowy ukaz, 
z zarządu Ordynacyi Zamojskich. W praw dzie  Qr- 
dynacya będzie zmuszona, rada  nie rada  80 P o la ­
kom dać pracę i chleb na to miejsce, ale ci i tak  
by przecież jakoś żyli, jeżeli zaś w takiej nawet 
olbrzymiej, narodowej po części instytucyi, lepsze 
posady dostaną krajowcy, któż nam cyrk z Berge­
rac sprowadzi?

W zgląd to tern ważniejszy, że i te a tr  po półro- 
cznem wystawianiu mętów na francuzkiem osia­
dłych piórze, myśli podobno dać seryę polskich 
utworów. P o  ogólnie chwalonem „Małżeństwie 
A pfe l”, zobaczymy z kolei „Państw a W acków ”, 
„P a n n ę ”, „K likę”, a na scenach ogródkowych: 
„Ulanę” i „B udn ika”. K ilk a  zajmujących w rze­
czy samej debiutów, w których poznamy pierwszo­
rzędne siły scen lwowskiej, krakowskiej i poznań­
skiej, nareszcie festyny ogrodowe i świetnie zapo­
wiadane z góry corso kwiatowe, na wzór zabaw ta ­
kich urządzanych w Wiedniu; wielki festyn we 
F rascatti ,  i zabawa na poluUjazdowskiem na rzecz 
Towarzystwa Dobroczynności, a zapas rozkoszy 
letniego karnawału w zupełności chyba wyczerpa­
nym zostanie. Obok zaś wspomnień w sercach 
uczestników, ileż to po nim trwalszych zachowamy 
pamiątek, jak  fundusz na  dom dla Towarzystwa 
Muzycznego, statek ratunkowy dla tonących, za ­
pomoga dla ubogich i t. d. Gdyby cię który z ce­
lów nie wzruszał, wstąp czytelniku na Wystawę 
Sztuk Pięknych, a oko twoje spocząwszy tu na 
obrazie M axa W iwisektor, przekona się, iż na sza­
lach anioła ważącego rozum i uczucie, serce prze­
ważać zawsze powinno. Powiesz może, iż P ięć  
Zm ysłów  M akarta ,  inne ci podsuwa wrażenie i j a ­
wną z aniołem M axa  stanowi sprzeczność. Nie 
przeczę, zaznaczywszy jednak  wszystkie rozkosze 
i niespodzianki letniego karnawału, w dysputę 
o Makarcie wdawać się nie mogę, bo cóżby na to 
kolega z „K rainy  P iękna” powiedział.

l i .

WIADOMOŚCI

A ^roczys to ść  poświęcenia i otwarcia nowego 
^ '  gmachu uniwersyteckiego w Krakowie, roz­

poczętą została odprawieniem Mszy św. w kościele 
akademickim św. A nny przez ks. B iskupa krakow­
skiego Dunajewskiego. Po skończonem nabożeń­

stwie orszak cały wyruszył do budynku nowo 
wzniesionego a przed rektorem uniwersytetu 
i dziekanami niesiony był dyplom erekcyjny K azi ' 
mierzą Wielkiego, wydany dnia 12 M aja  1364 ro­
ku. P o  oddaniu kluczów rektorowi i po poświęce­
niu tasady, pierwszy przemówił ks. Biskup krakow­
ski a po nim zabrał głos minister Gantsch i przy­
toczywszy słowa króla Kazimierza, więcej jak 
przed pięciu wiekami pomieszczone w dyplomie, 
rzekł:

„Zaiste  spełniły się nadzieje i życzenia królew­
skiego założyciela i tu  to w złotym okresie X Y  
stulecia, gdy kwitnęła teologia, m atematyka i astro­
nomia, zajaśnieli żywem światłem dwaj mężowie; 
orędownik uniwersytetu w poczet świętych policzo­
ny J a n  K an ty  i M ikołaj K opern ik .“

P o  ministrze wystąpił z mową rektor uniwersy­
tetu, który trafnie bardzo porównał, odbywaną 
uroczystość do owej chwili, w której wódz zagrze­
wał żołnierzy zwróceniem uwagi, iż z piramid 
czterdzieści wieków na nich spogląda. Z  murów 
wprawdzie uniwersyteckich pięć wieków tylko na 
młodzież patrzy, ale wieków! krwi i sławy, bólów 
i poświęcenia prawdziwie bohaterskiego.

T u  orkiestra wojskowa zagra ła  hymn ludowy, 
następnie Żeleński zadyrygował wykonaniem k an ­
ta ty  przez chór akademicki, napisaną umyślnie na 
prośbę młodzieży przez profesora Germana.

P o  kantacie nastąpiły  mowy prezydenta Szlach- 
towskiego i akademików L. Jaworskiego i Micha­
lika, przemawiających w imieniu młodzieży a k a ­
demickiej, a  cała uroczystość zakończyła się polo­
nezem Moniuszki odegranym przez orkiestrę.

W tych dniach miało miejsce zebranie koleżeń­
skie byłych studentów In s ty tu tu  agronomicznego 
w Marymoncie, których liczba w roku zeszłym 80 
wynosiła a w tym stawiło się z nich tylko czter­
dziestu i ci po nabożeństwie odprawionem w ko­
ściele św. Krzyża, zebrali się na ucztę wspólnym 
wydaną kosztem w jednej z resurs tutejszych.

Pomimo tak  uszczuplonego grona biesiadników, 
zebranie było serdeczne i wielce ożywione.

Z  pośród przemówień, nacechowanych nieraz 
dowcipem, wyróżniamy „zdrowie dam ” , toast 
wzniesiony przez jednego z uczestników-, pana E d ­
munda Znatowicza.

Brzmi on:

Oswojony z serwitu tem  
Koleżeńskich moich mów,
Nie chcę zostać pod  za rzu tem ,
Żem dziś szczędził dla was słów.

L ecz  od roli i złej doli,
Do serdecznych p rze jd ę  gam;
Bo ju ż  może wznieść nam kolej 
S ta ry  toas t  —  „Zdrow ie  dam !”

Z piersi m atki,  od powicia,
Z troskliwości j e j  i rad ,
Czerpie dziecię ch ryzm at życia:
Z a ród  cnót i uczuć kwiat.

W  wiośnie wieku, w nawałnicy 
B urz ,  niecących serca  żar,
Miłość, uśmiech, wdzięk dziewicy,
To najsłodszy w świecie czar.

D ale j ,  idzie długie lato,
Obowiązków życia treść;
Człowiek się wysila na to,
By swój by t  u trzym ać,  wznieść...



W tem  zawody, ucisk, klęski,
Do zw ątp ien ia  p rą  i skarg;
Ju ż  się chwieje umysł męzki,
Słabnie h a r t  i siły bark ;

Lecz  t u  żona wspiera męża,
Dzieli t r u d  i koi żal,
Z n ią  on cza rn ą  myśl zwycięża 
I odważniej pa trzy  w dal.

Gdzie sieroctwo i niedola ,
Trosk i ,  łzy i nieszczęść toń,
T am  anielska kob ie t  wola 
Serce da i h o jną  dłoń.

A gdzie  ty lko  cześć niewiasty 
Ma święcony o ł ta rz  swój,
N ik n ą  złych ins tynktów  chwasty,
Cnót rodzinnych try sk a  zdrój.

Gdy więc k ra j  nasz swej kobiecie 
H ym n uznania  głosi w chór:
Niech brzm i a k o rd  w tym  komplecie 
N a cześć naszych żon i cór.

„Z drow ie  dam !”

Szanowny mówca nazywa swój toast „serwitu­
tem”, gdyż od lat kilku na dorocznych zebraniach 
ńiarymontczyków zabiera głos, pełen równie zdro­
wych i pięknych my śli.

Oby te koleżeńskie uczty przetrwały jak  na j­
dłużej.

Dzienniki paryzkie opowiadają fakt bardzo cieka­
wy- Przed siedmiu laty, dwóletnia wówczas dziew­
czynka, Janina Z., zjadła leżący na stole papierek 
z Wpiętemi weń dwunastu igłami.

Rodzice zrozpaczeni, sądzili, że dziecko tego nie 
przeżyje. Tymczasem pomoc lekarska nawet oka­
zała się zupełnie zbyteczną. Mala Janinka nie 
cW ow ała  ani przez chwilę... igły przepadły bez 
śladu.

Otóż w tych dniach, w siedin lat od powyżej 
opisanego wypadku, Jan inka Z., licząca obecnie 
lat 9, zajęta była całowaniem,; swej matki, którą 
kocha namiętnie, gdy ta  ostatnia zawołała nagle:

-— Janinko, klujesz mnie!
*— Ja?  ależ nie — odpowiedziała dziewczynka; 

w tej chwili jednak krzyknęła z przesti’achem: — 
O prawda!... Mamo, mamo!... igła mi z ręki wycho­
dzi...

Matka również wylękniona, jak  córka, ujrzała 
wówczas w istocie wystającą z ręki dziecka igłę, 
która wysunęła się już była do połowy.

Posłano natychmiast po znanego lekarza Rouffa 
k tó r y  przybywszy uspokoił panią Z .  i natychmiast 
wyciągnął ową igłę z ciała Janinki.

1 “stt'Pn 'e poleciwszy się dziecku rozebrać, spo­
strzegł w dwóch jeszcze miejscach ciała wystające 
końce igieł, gotowych do wyjścia.

Przy wyciąganiu takowych dziewczynka nie czu­
ła najmniejszego bólu.

Nazajutrz i dnia następnego z ciała Janinki wy­
szło pozostałe dziewięć igieł, połkniętych przed 
siedmiu laty.

Mała Janinka, której przestrach na razie łatwo 
sobie wystawić, jest zupełnie zdrową i zupełnie już 
°ljecnie spokojną.

Syn ojca sprzedał. W miasteczku Nowofasto- 
W'e (skwirskiego pow.) w szynku, wobec licznie ze­
branego na pijatyce ludu, włościanin Dmitruk upo­
minał jednego ze swych sąsiadów, włościanina 
•^ńrtenka, aby się łagodniej obchodził ze swym 
°lceui, 70-cio letnim staruszkiem.

Kurtenko rzeczywiście obchodził się ze swym ży- 
ciodawcą po zwierzęcemu, a zainterpelowany w ten 
sposób przez sąsiada, odpowiedział mu, że jeźli on 
taki litościwy, to niech sobie kupi od niego ojca za 
30 kop. Dmitruk niedługo się namyślał; wyjął 
80 kop. i dał je Kurtenkowi.

Zaraz też Kurtenko kopiejki przepił, a powró­
ciwszy do domu, oddał swego ojca „nowonabyw- 
cy”. Stała się jednak rzecz nieprzewidywana przez 
niegodnego syna.

Oto stary Kurtenko wniósł podanie do władzy 
gminnej o odebranie synowi gospodarstwa, chce go 
bowiem zupełnie wydziedziczyć, a natomiast obda­
rować Dmitruka, którego obecnie uważa za rodzo­
ne dziecko.

Wszelkie prośby młodego Kurtenka, aby ojciec 
powrócił do domu nie odniosły żadnego skutku.

Wiadomość tę, rzucającą pewne światło na po­
ziom moralny ludu podajemy za „Kijów. Sło­
wem”.

Szczególna epidemia. Sława Pircblera, który 
w roku zeszłym, w dzień urodzin cesarza Francisz­
ka Józefa, wdrapał się na szczyt wieży św. Szcze­
pana, dla zatknięcia chorągwi z barwami monar­
chii austryackiej, nie daje od pewnego czasu spo­
koju różnym naśladowcom.

Przed paroma miesiącami jakiś zapaleniec w po­
dobny sposób uczcił dzień urodzin następcy tronu, 
arcyksięcia Rudolfa, obecnie zaś, w dzień Bożego 
Ciała wmałem miasteczku Baumgarten, pod W ie ­
dniem, zatknął na szczycie wieży miejscowego ko­
ścioła parafialnego czarno-żółtą chorągiew 13 -letui 
uczeń szkoły ludowej, Czeiszek, syn handlarza by­
dła.

Zerwał się jednak około południa silny wiatr 
i złamał drążek owej chorągwi. Wówczas, zanim 
zgromadzone na placu tłumy mogły się opamiętać, 
na szczycie wieży pojawił się Czeiszek powtórnie, 
złamaną chorągiew zdjął, a zatknął nową, czarno- 
czerwono złotą.

Zaprowadzony następnie do burmistrza, usły­
szał malec ostrą naganę za swoją „gimnastykę”, 
nie przeszkodziło mu to jednak być „bohaterem 
dnia”, zwłaszcza, że właśnie w miasteczku było 
gwarno, z powodu 25-letniego jubileuszu miejsco­
wego Towarzystwa strzeleckiego..

Manja wspinania się na wieże staje się więc 
w Austryi chorobliwą, a będzie zapewne trwała 
dopóty, dopóki który z bohaterów karku nie 
skręci.

Leon XIII o Francyi. Podczas przyjęcia pielgrzy­
mów francuzkich Papież miał podobno wygłosić 
następującą dowcipną charakterystykę Francyi: 
„Kraj t e n — mówił Leon X II I - ty  — stanowi p ra ­
wdziwą zagadkę, zbiór rzeczy sprzecznych i dwój- 
znacznych. Oto np. pałac prezydenta nosi nazwę 
raju (Elysee), w który Francya nie wierzy; gmach 
senatu ma nazwę miasta (Luxembourg), które do 
Francyi nie należy, a izba, w której zbierają się 
kierownicy respubliki, zapożyczyła swej nazwy od 
dynastyi, która Francya wygnała (Palais Bour­
bon).”

N a zakończenie tej charakteryki Francyi, P a ­
pież miał zawołać: „Chaos! chaos.“

Sztuczni Murzyni. W jednym z pism paryzkich 
figuruje następujące oryginalne ogłoszenie:

„W  fabryce w Belleville produkowani są w prze­
ciągu kilku dni sztuczni Murzyni. Nieszkodliwa 
w zupełności metamorfoza uskutecznia się *żar po­
mocą jodyny i otwiera przed młodymi ludźmi świe­
tną przyszłość, albowiem czarni służący, Murzyni

cyrkowi i t. p., są zawsze nader pożądanym arty­
kułem. Ceny umiarkowane, na żądanie kredyt. 
Specyalne szczypce do wytwarzania kędzierzawych 
włosów murzyńskich zawsze na składzie.”

W  obec tak zachęcającej perspektywy i dogo­
dnych warunków, pewno fabryce klientów nie za­
braknie.

Przywileje amerykańskie. Każdy z członków kon­
gresu Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
ma prawo żądać rocznie od departamentu rolnic­
twa w Washingtonie 6,000 torebek nasion zboża 
jarego, 5,000 torebek nasion kwiatowych, 3,000 
torebek nasion tytuniu, 50 kwart nasion traw, 32 
kwart nasion bawełny, 21 kwart nasion buraków, 
20 kwart nasion trzciny cukrowej i 20 kwart sor- 
ga. Gdyby członkowie kongresu byli tak przed- 
siębierczy dla siebie jak  reprezentanci niektórych 
państw w Europie, mogliby otwierać składy nasion.

  - ------------

Pan X . jest wielkim lubownikiem preferansika, 
grałby w niego i noc całą choćby przy księżycu. 
Raz opowiadając o zabawie tanecznej u swych 
przyjaciół, rzekł w pewnem zebraniu:

— Zebranie było bardzo liczne, tańczono do 
upadłego dwadzieścia kilka par stanęło... do pre- 
feransa.

— Czy podobna! — jeden ze słuchaczy wykrzy­
knął.

— Daję słowo, a tak tupali, że ledwie dziury 
nie wybili w totusie.

*
*  *

Żydzi tutejsi dziane często noszą nazwiska. J e ­
den z takich zwany Icek... Cholerą, zaniósł obec­
nie podanie do władzy, aby zmieniono urzędownie 
jego nazwisko, bo ojciec jego właściwie zwał się 
Haimem Chorobą i na dowód złożył akt jego 
śmierci w którym pod tym nazwiskiem został wy­
mieniony. Gdy go pytano, jakim to sposobem 
stać się mogło, odrzekł:

— Proszę wielmożnego sądu, to się zrobiło 
przez figle. Ojciec mój także pewno Chorobą się 
nie nazywał, ale jak  mu zaczęli wszyscy gadać co 
on jest Chorcbą, tak został Chorobą, bo i cóż miał 
robić? J a k  mnie znów meldowali i powiedzieli, 
że nazywam się po ojcu Chorobą, to urzędnik my­
ślał co to żarty i przez figle powiedział, co ta cho­
roba to Cholerą, a i zostałem Cholerą. Ale to 
wszystko przez figle tylko, no cóż robić!

*  *
*

W związku z tą zabawną zamianą nazwisk, za ­
szedł komiczny wypadek na obecnej Wystawie hy- 
gienicznej.

W czasie dawania przez doktora Bujwida obja­
śnień dotyczących bakcylów cholerycznych, doktor 
trzymając dwa z niemi naczynia, poprosił jakiegoś 
w pobliżu stojącego żydka, o potrzymanie jedne­
go z nich przez małą chwilę.

Żydek zbladł, zachwiał się i zawołał przera­
żony:

— Co to, pan doktor C, ■?, żebym całą cholerę 
wziął w rękę? Niech mnie Bóg od tego zachowa, 
j a  jej przez s:kło nawet zdaleka oglądać nie 
chcęr . ■’

I wyrzekłszy to jak  czmychnął, tak go już wię­
cej ludzkie oko nie ujrzało.



NOW E KSIĄŻKI.
3STa,d.esł=*r>Le do P£ed.a.l5:c;yi.

Nakładem księgarni Woj. Cithurusa w W ar­
szawie, Krakowskie przedmieście N-r 60 (róg Be­
dnarskiej), opuściły prasę następujące dzieła:

Nieśm iertelność  c z ło w ie k a  przez W ł. Michała 
Dębickiego, wydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 50 
z przesyłką rs. 1 kop. 75.

Tak zw a na  em ancypacya  a  chrześc iańsk ie  s ta n o w i­
sko  Niewiasty,  w dwóch częściach krytycznej i spra­
wozdawczej, przez ks. P rałata A. L. Tom I. Część 
krytyczna. Cena za 2 tomy rs. 2, z przesyłką rs. 2 
kop. 50.

Encyklopedyi W ychowaw czej  wyszedł zeszyt IV 
tomu IV  a całego dzieła zeszyt 28 i zawiera: Fizy­
ka, przez Stanisława Kramsztyka (dokończenie), 
Flattich, przez L.; Fleury, przez L.; Fourrier, 
przez L.; Francke; Francya, przez FI. Trawińskie- 
go; Frączkiewicz, przez A. Czajewicza; Fredro, 
przez P. Chmielowskiego; Friedlaender, przez L.; 
Froebel, (początek). Tomy pierwszy, drugi i trzeci, 
obejmujące przeszło 120-cia arkuszy, kosztują rs. 
15, a z przesyłką rs. 15 kop. 60.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

OD R E D A K C Y L

r s -  Tom ósmy seryi dru 
giej pism Alberta W ilczyńskie­
go, już wyszedł z druku i obej­
muje:

fsu ó ln icy . —  Pierwszy zawód. —  Literacka sofa.

Wydawnictwo toredakcya przeznaczy­
ła na premium nadzwyczaj ue dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum bo do połowy ceny księgar­
skiej.

Cena prenumeracyjna pism Alberta Wilczyńskiego:
Dla prenumeratorów Tygodnika Mód

i PowieŚci“ w Warszawie:
za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20

w Cesarstwie i  na Prowi?icyi wraz Z prze­
syłką pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dla nieprenumerującycli Tygodnika Mód 

i Powieści" w Warszawie: 
za tom rs. i k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. \ k. 30; za tomów 12 rs. 13 k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­

wie, Obmielna Nr 26 nowy.

ZAWIADOMIENIA.
Pod kierunkiem przełożonej pensyi żeńskiej 

w Skierniewicach na czas wakacyi urządzone bę­
dą letn ie  p o m ieszczen ia  dla panienek, chcących 
przepędzić lato na świeżem powietrzu lub potrze­
bujących kuracyi. W pięknej tej miejscowości 
z łatwą komunikacyą, kąpielami rzecznemi i gi­
mnastyką w ogrodzie, zapewnia się młodym kan­
dydatkom, odpowiednio do życzenia, konwersacyę 
w językach: francuzkim i niemieckim, lekcye mu­
zyki i przedmiotów klasycznych, a nadewszystko 
odpowiednią opiekę, stanowiącą dostateczną rę ­
kojmię dla rodziców. Ponieważ ilość mogących

się pomieścić panienek musi być ograniczona, 
uprasza się przeto o wczesne zapisy. Bliższą 
wiadomość w redakcyi „PrzyjacielaDzieci,” Chmiel­
na 20.

P R A C O W N I A
SUKIEN 1 0 K I I 1 Ć  D1ISKIUII

I. CHŁUSOWICZOWEJ
Róg Nowego Św iatu  i Ordynackiej N-r 5 8 .

W W ARSZAW IE.

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

F E H m C l E L A  G K i E C i
numer 26 wyszedł z druku i zawiera:

Cuda pracy ludzkiej. — Poranek (wiersz). W spo­
mnienie. — Z pamiętników Paska (z drzew.) —• 
Widok okolicy pod biegunem północnym (drzew.) 
Niedźwiedź brunatny (z drze.) — Czyny naucza­
jące — Z sierocej doli. — Z prawdziwych wy­
darzeń. Dodatek: Głuptasik (z drzew.) — Prze­
szkody w pracy (wiersz) — Dla Maniusi G. —• 
Dlaczego (wiersz). — Mała gosposia. — Jania 
i kotek (wiersz). — Odpowiedzi. — Zadania i ła ­

migłówki.

Bcer* Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
arkusz z drzeworytami.

O J D  IF, E  : o  A F . C Y  X.

T T 6 0 B 1 I I  MÓD I P O W I E Ś C I
w przyszłym kwartale wychodzić będzie pod temi samemi co dotąd warunkami, przypominamy 
zatem Szanownym Prenumeratorom, że czas już jest ponowić prenumeratę. Warunki są w na­

główku pierwszej kolumny.

P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
P ism o illu strcw ane ćlla m-Yod-zieży i mwi:3j ćLziLa.t y ,

Prenumerata pozostaje ta sama i wynosi: W  Warszawie Kwartalnie rs. 1. Na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie

rs. 1 kop. 2 5 .  Półrocznie rs. 2  kop. 5 0 .  Pocznie rs. 5 .

JJo3BOJeHO Heuayporo. BapmaBa, 12 Iiohh 1887 r. Redaktor J .  K. tiregorowicz. Wydawca K. Skiwski. Druk E. Skiwskiego. Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.



TYlaODNIK MUU UBIORY I ROBOTY DODATEK DO N'RU 26, 1887 ft

N . 2. P a le toc ik  w c i­
nany z żabotem 

P a trz  rye. 45.

N. 5—6. Boczne upięcie d ra p e iy i do sukn i 
rye. 34.

N. 2 i 30. Pa-
le tO C ik  w cina­

ny z żabotem 
\  O drob iony z 
[ A  czarnej je -  

dwabnej 
m o r y ,  

sjW Sfl. z ka r-

N. 8. Cl łop iee  do butów .



N. 23. T oczek z główką j( 
dwabuą. Patrz r^ c. 24,

N- 24. Toczek 
przedstawiony z

N. 25—26. Suknia ze stanikiem z baskiną

kaszmiru, z których dolna N. 29. Poduszka do kanapy. Haft plaski patrz ryc. 46. N. 30. P a l e t o c ik  wcinany z żabotem. N .31.Toozek
zakończa tylne b r y t y  sukni, Zobaczyć przód na ryc. 2. baatowy.



5i. 82. S ta n ik  K ch iia teczkow em  p r z y ­
b ra n ie m .

N. o3. S ta n ik  z p rz o d a m i p rz y p ię te -  
m i n a  k a m iz e lc e .

N, 34. S u k n ia  z d łu g ą  k a m iz e lk ą . 
P a trz  ry c . 2 0 —22.

N. 35. K ap e lu sz  o g ro d o w y .
N. 36. S u k n ia  ze s ta n ik ie m  b a w e to -  
w y m  sk o śn ie  zap ię ty m . P a t r z  r .  24.

N. 37. K a p o tk a  tiu low a.
N. 38. S u k n ia  z k ró tk im  s ta n ik ie m . 
n ! 39. K a p e lu sz  o k rą g ły  z f lo ren ­

c k ie j słom ki.
K. 40. P rz ó d  d o  r .  2 w N -rz e  2 5 . P a trz  

ry c . 25— 26.
N . 41. K a p e lu sz  o k rą g ły  fo rm ą  

c z a p k i.

v ' 4'2, K a p o tk a  z k o lo ro - 
9i k o ro n k i. P a trz  r  37

p rz e w ią z a n e  k o k a rd a m i & 
w stą żk i; b o k i su k n i m a ją  g ła d k ie  b ry ty  p °  ^03 c e n t. d łu g o ś c i, 91) sz e ro k o śc i, 
p o d d a n e  m u ś lin em  o sz y te  k o ro n k ą  i p rz y k ry te  z w ie rz c h u  je d n a k o w o  u łożone- 
m i b ry ta m i tu n ik i, p o  100 cen t. d łu g ie m i 103 sz e ro k ie m i. U p ięcie  ty ln e  d a n e  
z b r y t a  110 c e n t . d łu g ie g o , 240 sz ero k ie  go. {D . n.)

z d ru g ie g o  b o k u  p liso w a n ie  
d a n e  w  ca ło śc i w zd łuż  su k n i. 
N a  ry c . 36  a  oznacza  w y ­
m ia r  p rz e d n ie j  d ra p e ry i  k tó ­
re j  b rz e g  g ó rn y  od  1 do 1 0 6  
sfa łd o w a n y  do 1 4 6  g ła d k i 
w szyw a s ię  w p asek , p o n iże j 
1 58  m arszcz y  w p o d łu ż  do  14  
c e n t., p rz y c z e m  b rz e g  p rz e ­
c ię ty  tw o rz y  t r z y  sp a d a ją c e  
p a tk i ,  za k o ń c z o n e  u  d o łu  
sz m u k le rsk ie m i o z d o b a m i. 
B ry t  ty ln y  b p o d łu g  zn a c z ­
ków  sla łd o w an y  o d  46  do  
1 4 2  sp u szczony  w p u k ie l  
w szyw a s ię  w p asek  i w k i l ­
k u  m ie jsc a c h  p o d p in a  'n a  
su k n i.

N. 27— 28. Suknia z krót­
k im  s ta n ik ie m .

U sz y ta  z b la d o  n ie b ie s k ie j  
w e łn ia n e j m a te ry i i  żó łtaw o 
p o p ie la te g o  su k n a  m a je d e n  
b o k  z ło żo n y  w k o n tra fa łd y  
d a n e  n a p rz e m ia n  z m a te ry i  
i su k n a . T u n ik a  z p rz o d u  
le k k o  n a m a rsz c z o n a  sp a d a  
ró w n o  aż do  d o łu , z b o k ó w  
z a k o ń c z o n a  ra n w e rsa m i; t y l ­
n e  b r y ty  s fa łd o w a n e  do p a ­
sk a  z le w e g o  b o k u  w ysoko  
p o d p ię te . K r ó tk i  o k rą g ło  u 
d o łu  śc ię ty  s ta n ik ,  zak o ń cz o ­
n y  p o p ie la tą  w y p u s tk ą , z a ­

p ię ty  n a  dw a rz ę d y , m a  p rz y  p o ­
d łu ż n y m  w y k ro ju  szy i s z e ro k i  w y k ła d a n y  

k o łn ie rz  z g ra n a to w e j m a te ry i  z n ie b ie sk ie m  
ra n w e rsa m i. K a m iz e lk a  g ła d k a  w szy ta  w  s to ją c y

p a se k .
N. 32. Stanik Z chusteczkowem przybraniem .

S u k n ia  z sz a re g o  p łó tn a  m a n a  k ró tk im  s ta n ik u  c h u s te c z k o w e  p r z y b ra n ie  
z g ra n a to w e g o  m a te ry a łu  w  p ąsow y  rz u c ik , n a  k tó r e  p o trz e b a  k a w a łk a  1 1 8
c e n t. d łu g ie g o , w  ś ro d k u  3 3 c e n t .  s z e ro k ie g o  w k o ń c a c h  zw ęż o n eg o  i p rz e -
m arszcz o n eg o  p o d łu g  ry c . 1 . B rz e g i  d o ln e  śc iś le  zm arszc zo n e  p rz y c iśn ię te  
są  p a sk ie m  b aw eto w y m , w  ś ro d k u  9 , w  k o ń c a c h  4  c e n t. s z e ro k im , id ący m  , 

ty lk o  o d  b o czk ó w . P rz y  tu n ic e  o b ło ż e n ie  z g ra n a to w e g o  m a te ry a łu .
N. 33. S t a n i k  Z p rz o d a m i p rz y p ię te m i n a  k a m iz e lc e .

P rz o d y  s ta n ik a  w ązko  k r a ja n e ,  m a ją  p o d ło ż o n ą  sz e ro k ą  k a m iz e lk ę  do  k tó r e j  p r z y p in a ją  
się  z b rz e g ó w  g u z ic z k a m i z k o n c h y  p e r ło w e j; k a m iz e lk a  w szy ta  w k o łn ie rz y k  s to ją c y , s ta n ik  

zaś m a k o łn ie rz  p ro s ty  w y k ła d a n y  n ie d o e h o d z ą c y  się  sz e ro k o  z p rz o d u .
N . 34 i ryc. 5 — 6. Suknia Z długą kam izelką.

K ró tk ie  kaftan ik o w e  przody  s ta n i­
ka  o d słan ia ją  d ługą kam izelkę z m a­

te ry a łu  w dużą k ra tę ; p lecy  i boczki 
śc ię te  w p a tk i podszyte 

p lisow an iem  w k ra tę .
R y c in y  20 i  21 p rz ed s ta ­

w ia ją  spódnicę  w k ra tę ; 
z  tu n ik ą  g ład k ą , k tó re j wy­

m iar daliśm y n a  ryc . 22 .
B ry t p rzed n i ( l ite ra  a )  w gó­

rze złożony w p arę  fałdek 
wszywa się do paska , z jed n eg o  

boku spada g ładko  do d o łu , 
z d rug iego  p o dp ięty  je s t  w p u ­
k iel; g ó rn y  brzeg  ty ln eg o  b ry ta  

od dw ukropka  do dw ukropka tw o­
rzy  p u k ie l, do krzyżyka wszyty 
j e s t  g ład k o  w pasek, zaś od k rzy ­
żyka do końca ściśle  zm arszczony.
W ysokie p odp ięc ie  z praw ej strony  
w idoczne na  ryc . 20 utw orzy się

kowi b ry ta  i poprzecznych w rogu  
górnym  oznaczonych n a  ry c  2 2.
B rzeg i tu n ik i  są ty lk o  zastębnow a- 
wane.
N. 36 i  9. Suknia ze  s ta n ik ie m  

sk o śn ie  z a p ię ty m .
O drob iona  z brązow ej sa tynk i 

m a o ry g in a ln ie  p rzy b ran y  stan ik  
baw etow y zap ię ty  skośnie na  k ry te  
haftk i, szeroka kam izelka drobno 
zaplisow ana z brązow ego atłasu , z 
jed n e g o  boku zakończona ra n  w er­
sem  aksam itnym  5 c. szerokim , '/■ 
d rug iego  kokardam i z w stążki a tła ­
sowej 6 c. szerok ie j. N a  rękaw ach 
g ład k ie  m an k ie ty  aksam itne, 8 c. 
szerokie. Spódnicę  z su to  nafałdo - 
w aną  tu n ik ą  p rzed staw ia  p łasko roz- 
łużoną ryc . 24 P rzed n i b ry t  zapli" 
sow auy w fa łdy  schodzące się do 
śro d k a , p rzew iązane  kokardam i

l

*

N .4 3 . U b ra n ie  d la  c h ło ­
p c z y k a  la t  4 —6. n ie n k i

U b ra n  e  d la  pa- 
l a t  10— 12. P a trz  
24 w N -rz e  25.

N . 4ó. S u k ie n e c z k a  wy 
c ię ta , d la  m a łe j d z ie w ­

czynki.
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